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Inna młoda śmierć 

szczecińskie 

N ietrudno przewidzieć, jak 
przyjęta zostanie ta „Ballady
na" w tzw. kręgach recen

zenckich. Zapewne niezbyt entu
zjastycznie. Zwracać się będzie 
uwagę na styl techno, oprawę z 
pop-kultury. A że Augustynowicz 
nie pierwszy raz sięga po takie 
środki, można się spodziewać za
rzutu, iż się powtarza„. Powiem 
tak: to prawda, że korzysta ze środ
ków, które oswoiła wcześniej („Mło
da śmierć", „Iwona księżniczka 
Burgunda"), ale są tu one nie tyl
ko sumą tamtych doświadczeń, 
lecz i twórczym ich rozwinięciem. 

Bo Augustynowicz rezygnuje z 
„Balladyny" konwencjonalnie ro
mantycznej, baśniowo-fantastycz
nej, utkanej z poezji i ludowej sty
lizacji, ale nie poprzestaje na ta
nim unowocześnianiu. To nie no
wa Balladyna na Hondzie a la Ha
nuszkiewicz. Ten spektakl to świat 
rzeczywistości, rojącej się od ga
dżetów końca XX wieku, ale jego 
współczesność wydobyto z tekstu. 
Słowacki jest dzięki temu czytel
ny i aktualny, a przedstawienie 
spójne i wyraziste. 

Zimną scenografię Brauna (me
talowe pomosty, kotary z folii i pu-

sta, znakomicie o'świetlana prze
strzeń) świetnie uzupełnia ostra, 
niepokojąca muzyka Ostaszew
skiego. To nasz świat, ten w któ
rym śnimy na jawie, na telewizyj
nym ekranie, w komputerowej 
grze. Marząc o zerwaniu więzów 
społecznych norm i szarej egzy
stencji ulegamy urokom agresji: 
najbardziej dochodowego towaru 
kultury. W której kicz ma słodki 
smak, zaś krew jest jak on nie
rzeczywista. 

A fantastyka taka, jaka rzeczy
wistość właśnie ... Goplana (Anna 
Januszewska) gada z chochlikami 
przez mikroporty, Skierka (Paweł 
Niczewski) i Chochlik (Konrad Pa
wicki) migają światełkami psiej 
obroży, a przemiana Grabca (Wie
sław Orłowski) w drzewo, to tyl
ko wirtualna ułuda, jakiej dozna
je, gdy założy hełm z okularami -
rynsztunek wsiowego motocykli
sty, ale i komputerowy osprzęt. 

Świat, w którym zabijanie to gra 
- jest bliski konwencjom roman
tycznym. Tamta okrutna baśń z 
innych dziś tylko rekwizytów ko
rzysta. Tak odczytany Słowacki, 
żonglując Szekspirowską formą i 
rodzimym mitem, obnaża narodo
wo-kulturowe szańce, za którymi 
okopało się polskie społeczeństwo. 
To jest „Balladyna" drwiąca z kul
tu dla jarmarcznej, żyjącej legen
dami historii, z obyczajowości ob
łudnej i ciemnej, czyniącej sobie 
alibi z religii. Polityczne racje i 
krzywdy są tu jedynie pożywką dla 
zemsty, a wiara, której znaki od
najduje lud w cudownych wize
runkach na szybach okien - co się 
np. tu wydarza w domu Pustelni
ka (Jacek Polaczek) - służy taksa
mo manipulacji, jak tzw. poczucie 
sprawiedliwości społecznej. 

Ta „Balladyna" świetnie mieści 
się w rozpoznaniu świata, który 
proponuje nam teatr Augustyno- 1 

wicz. Niedaleko stąd do Schwaba 
i Gombrowicza. Tu i tam mit za
bija prawdę, konwencja - język, a 
śmietnik cywilizacji ·rodzi głody 
nagłe i okrutne. Spektakl ten jest 
Więc kontynuacją Szturca, Lars
sona, Nawrockiego ... Artystycznym 
dopełnieniem, nie zaś powielaniem 
tego, co już powiedziano. 

Naczelne w tych inscenizacjach 
zagadnienie Zła, które się w na
szej codzienności czuje tak do
brze, zyskuje tu wyraz wyjątkowo 
intensywny. Bo Zło jest w „Balla
dynie" - zgodnie zresztą z inten
cją Słowackiego, co zwykle usu
wano w cień - nie tylko iskrą, mo
torem poczynań, ale i wynikiem za
tarcia jego granic z Dobrem. 

Zbrodnie Balladyny mieszczą 
się więc w porządku tego świata. 
Pełna anielskiej wyższości Alina 
(Grażyna Madej) świadomie pro
wokuje siostrę. Nawet Matka (Ewa 
Sobiech), mimo śmierci, co ją 
uszlachetni, jawi się dwuznacznie. 
Brak jej zdecydowania przy wy
borze żony dla Kirkora (Mirosław 
Guzowski) (co mogłoby złu zapo
biec) i moralnej odwagi, gdy zda 
sobie sprawę (interpretacja roli to 
podkreśla), iż Balladyna zabiła sio
strę. Balladyna, Pani Zła tak ła
twego, że pozornie nie kosztują
cego nic. Tym większa jego praw
dziwa cena. I wiedza, iż to my ów 
świat tworzymy. A zbrodnie, któ
re potępiamy, są tylko projekcja
mi naszych skrytych tęsknot. 

Toteż Balladyna (Beata Zygar
licka) to tyle nie łakoma władzy 
dziewka - nawet jeśli żądza potę
gi i bogactwa leży u podstaw te
go co robi - ale postać tragiczna, 
dźwigająca ciężar wyzwania, jakie 
rzuca Opatrzności. A może raczej 
- naszemu światu? To wyzwanie 
stanie się w finale uświadomioną 
miarą jej człowieczeństwa. Lecz 
nie zapobiegnie eskalacji Zła. Bo 

Zło ma do odegrania w teatrze 
świata rolę główną. I wyekspono
waną. Ukazywanie go i osądzanie 
- ma zaś w sobie coś z obrządku, 
rytuału, który nas, co zła równie 
wielkiego sami czynić odwagi nie 
mamy, obdarza katharsis. To oni, 
nie my. I na nich kara. Najlepiej 
w boskim błysku piorunów. 

Przy okazji pioruna: scena finału, 
to sąd nad Balladyną, który przy
biera świetnie wpisującą się w spek
takl formę telewizyjnego talk show. 
Ale ów sąd z telebimem i fanfarami 
kończy czerwone migotanie. Tak na
głe i nijakie, że przepada okazja 
mocniejszej pointy dla roli mediów 
w kreowaniu świata. Coś tu nie do 
końca wygrano. Przecież sens tej 
sceny to blichtr, pozór sprawiedli
wości ferowanej przez „gadające gło
wy" i audio-tele. A tu, co? Awaria 
kamer, reflektora? Spektakl się koń
czy: widać aktcirów co jeszcze nie 
wyszli z roli, bo światło błysnęło, zga
sło i znów się zapaliło. Bez dania 
nam czasu, aby zgasło i zapaliło się 
- także w nas. 

Nie wszystko zresztą w tej „Bal
ladynie" przekonuje bez reszty: 
Przedstawienie nie od razu chwy
ta swój rytm, są w nim fragmen
ty słabsze, jakby z innej bajki (np. 
motyw Filona) - razi też łatwość 
zamiany mieczy na kije do base
balla i pałki. Ale z drugiej strony: 
czy te rekwizyty nie są czymś na
turalnym w rzeczywistości, jaką 
ukazał nam spektakl? 

W sumie przecież konsekwent
ny i bardzo wyrazisty. Efektowne 
pomysły, mocne sceny (np. balu, 
orgiastycznej zabawy techno z 
symboliką śmierci, ukazaną jako 
wielki tańczący robak) nie są tu 
widowiskową okrasą, a tworzą ran
gę i sens całości. 

W czym udział ma i aktorstwo. 
Począwszy od drobnych ról z ge
stu i tonu zbudowanych (cho-

chliki Niczewskiego i Pa wickiego), 
poprzez rodzajowo-komicznego, 
acz ponurego Grabca (Orłowski), 
pełnego rozmachu Kirkora (go
ścinnie: Guzowski), po zapętlo
nego w sobie Pustelnika (Pola
czek), inną niż zwykle Matkę (So
biech) no i Balladynę, która w in
terpretacji Zygarlickiej jest zwy
czajną dziewczyną w różowej kur
teczce, jedną z bohaterek 
reportaży o „młodej śmierci", poj-

mującą jednak w końcu, że Zło, 
którego stała się uosobieniem, 
uczyniło ją też swoją ofiarą. 

Artur D. LISKOWACKI 

Teatr Współczesny: Juliusz Sło
wacki „Balladyna", adaptacja i 
reżyseria: Anna Augustynowicz, 
scenografia: Marek Braun, ko
stiumy: Zofia de Ines, muzyka: Ja
cek Ostaszewski. Premiera: 16 ma
ja 1998 r. 


